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9. Wonipski. 


Ref. 


na Kongres Kaszubski. 


O literaturze kaszubskiej. 


Jednym z warunków powstania, roz: 
woju literatury jest zawsze język Język 
ludowy daje postawę rozwojową liłera= 
terze ludowej, język kulturalny i lilerack 
— literaturze pięknej. 

Czy my Kaszubi możemy mówić c 
własnej literaturze. Owszem, Chciałbym 
zanim przejdę do wlaściwego lematu u 
czynić wzmiankę rozwaju języka ludowe. 
go — w kulturalny, urzędowy | literacki. 
Proces ten zaczyna się od gwary, która 2 
powociu użycia jej przez sfery wyższe 
draci swój charakter lokalny, rozprzestrze- 
ma się, wzbogaca się w słownictwie, e 
przez ośrodek władzy naczelnej rozwija 
się w język kulturalny. W naszych dzie- 
jach mieliśmy łaki moment jedynie za 
dynastii Samborów w XII i XIII w., ale włe= 
dy nie mogliśmy stwarzyć wybiłnie ję- 
zyka kulturalnego, gdyż językiem urzęda 
wym była łacina. Jesi tutaj analogia de 
języka polskiego, który w tym okresie 
dzięki sprzyjającym warunkom politycz: 
nym, a silnym prądom humanizmu z u: 
rzędowgo języka łacińskiego przechodzi 
w język narodowy polski. Na Pomorzu 
zachodnim tendencje takie można wy: 
wnioskować, jeśli się czyła kronikarza po: 
marskiego Kanfzowa, Kronikarz oddający 
tak wiernie obraz życia politycznego 
społecznego, gospodarczego, kulłuralne: 
go, pomorskiego, niewąłpliwie ze swbim 
wspólpracownikami rozmawiał w kultural- 
nym języku pomarskim. Niestety wpływ 
niemczyzny od wieku XIV jest tak wielki 
że zepchnąl pomorszczyznę da slanowi: 
ska języka ludowego. Wypchnął w mo: 
mencie przewaci politycznej i język 
polski, kłóry w okresie naszej siły zew- 
nętrznej, osłabionej warunkami wew 
nętrznymi słal się naszym językiem kul: 
łuralnym. Pomorzanie do wieku XV nie 
stworzyli języka kulturalnego. Nie mogły 
się do łego przyczynić przebłyski wiel- 
kości, w stosunku do całokszłałłu dziejów 
Arkony usiłowanie stworzenie państw: 
przez Kruka z Rugii, dynastia Samborów 
— bo były to tylko momenty, pozbawio- 
ne ciągłości z powodu niesprzyjającycł 
warunków politycznych 

Po upadku pogzństwa, jedyną twier: 
dzą kulturalną był kościół, a łego języ- 
kiem był jezyk polski. 

Zazwyczaj z języka kulturalnego wy= 
twarza się język urzędowy, lub też ad: 
wrołnie W wiekach średnich językiem u: 
rzędowym była łacina. Dopiero późnie. 
zaczęło rugować łacinę a zastąpiono ją 
językiem narodowym. 

U Pomorzan nie doszło do wyłworze- 
nia narodowego języka urzędowego. U- 
słępującą w ciągu XIV wieku łacinę za: 
słępuje na zachodnim Pomorzu język nie- 
miacki, na wschodnim z przerwami język 
polski, bowiem w 1772 r. niemczyżne 


słała się jedynym językiem urzędowym, 
którym pozosłała do roku 1920, kiedy ta 
wyzwolone ziemie Pomorza, częściowc 
powróciły da Macierzy. W okresie nie: 
wali raczej językiem kuliuralnym jest ję: 
zyk polski. Kaszubszczyzna (rwa również, 
lecz tylko jako język ludowy. 


Zaranie dziejów naszych, wzmaganie 
oręża Pomorzan z niemcami, zniszczenie 
Arkony, walka Święłapełka z Krzyżakami 
wiekopomne do inter wivos Mestwina II 
w 1282 r. — rzeż w Gdańsku w 1309 r. 
= ało mofeniywieltśj (e audy/ naze. 
ga istnienia, siły i wiary szczepubastion. 
slowiańszczyzny nad Bałtykiem. A tu żył, 
tworzył lud, wspinał się do życia jak wi 
no z szlachetnej gałęzi, zaszczepione 
słonecznego południa, w chłodne, nieu- 
rodzajne piaski kaszubskie rodzi owoc 
swoisty, karmi i poi bezprełensjonalny, 
roboczy i sumienny lud, kłóry stanął ni- 
czem strażnik u wrót słowiańszczyzny, 
ucząc się wyłrwania, i widzi lud ów krew 
z ran swoich, widzi zaciekłość | kręłac- 
two świała u progów swoich, kłóre m 
strzec przypadło w udziale. Jest jasne, 
wyraźna i wszysłko zrozumiałe... Walka 
niaubłaganej, ciemnej konieczności, z 
święłą wolą życia wielką miłością własnej 
ziemi ojczystej, ogarnia nas, zrodzonych 
z tych walk, wżmagań — zapalonych o 
gniem pożerający osłałnie szcząłki Swan: 
łewida. 


Momenty polityczne i spoleczne 
stwarzają syłuacje i możliwości. A słudnią 
wszystkiego jest życie, jego radości i 
smutek, w'elkość i upadek. W nim czło: 
wiek, z niego lud, w pozytywnym rozwo. 
ju wielki naród. 

Twórca uświadamia sobie łe momen- 
ty, odzywa się w nim ła wspaniałe, wiel: 
kie | małe o poszumie strzelających w 
niebo dębów, o woni przyłulonych de 
małki ziemi kwiatów — jego życie. 
Z pieśnią o nim na usłach tworzy.. 


Takim byl Majkowski, za nim dążył 
Karnowski. Marzył o tym Heyka zwraca 
se i nabiera barw aulor Śpiącega woj- 
ekai „Hankii”. Sychta, Grucza i lire stro: 
ac orzvarywa Trepczyk, Labuda i inni 
Zanim 'ednak rozwinę literature współ- 
czesnych przejdę da tej chwili gdy eche 
reformacji u nas, sie ozwało. Przejdę do 
momnłu; gdy gware z języka ludowaga 
wyr>=kq ponad swój widnakrąg gdy kar 
ganiec rozżarzył się oświały,. 

Maleńki jest wysiłek Krołeja i Ponta- 
nusa w słosunku do dzisiejszego w lej 
materii dorobku. Ale wielki w stosunku de 
ich współczesności. lest to bowiem pró» 
ba stworzenia języka literackiego Gdy: 
by pobudka do tego była świeflana idez 
kulturalnego odrodzenia Pomorza, prze: 
ciwstawienie się fali germanizacyjnej, 


która szła powoli, ale bezwzględnie — 
2 pewnością z lego posiewu wyrosłbylby 
plon obfiłszy. 

Stworzony raczej był z ogólnych ten- 
dencyj reformacji, dać ludowi do rąk 
książki pisane w ich języku. Zachęły i 
pomocy użyczał erzyem pomorski dom 
książęcy, co jednak nie wynikało z świa- 
domości własnego słowiańskiego pocho 
dzenia, ale tłómaczy się ła sama wyżej 
wspomniana tendencja. Bowiem równo= 
cześnie z pierwszą książką kaszubską u: 
kazało się wydanie Pisma Św. | kilka pism 
Lutra w języku dolno-niemiackim. 

Rok 1586. 

Pierwszym dorobkiem naszego piš: 
mienniciwa, ło napisana w sławieńskir 
języku przez byłowskiego pastora Szy: 
mona Krołeja pierwsza książka. Wydru» 
kowana 1586 r. Zatem r. 1586 możamy 
uważać za począłek piśmiennictwa ka- 
szubskiego. 

Charakter tej ksiązki jak z tylułu wy- 
wnioskować łatwa, jest czysto religijny. 
Jak zresztą ogólna prawie odradzająca sie 
literatura. Drigim naszym pisarzem na 
przełomie 16 i 17 wieku żyjący (1578— 
1656) jest smoldziński pastor Michał Pon: 
łanus, tlumacz katechizmu Lutra i wąlpli: 
wy autor histori pasyjnej. Prace te zo- 
staly wydane w r. 1642. Więc o 50 prze. 
szło lał po książce Krołeya. 

Nadło są jeszcze napisane na po: 
cząłku 18 wieku zbiór perykop, który 
drukiem jednak nie wyszedł. Perykopy 
przypadające na 6 niedzielę po epifami 
sa próbą, aczkolwiek niedokończoną od= 
dania w piśmie dźwięków kaszubskich, 
czyli próba prawdziwego pisania po ka- 
szubsku przypada ło na pierwszą palowę 
18 w. (1734). 

Późniejszych zapisków we współczes- 
nym mniejwięcej modlitewniku smoldziń 
skim n'e mażemy już zaliczać do piśmien. 
nictwa kaszubsklego. Tak samo traaedic 
prof. gimn pol. w Gdańsku Jana Gliń- 
skiaqo pł. „Traqedia o baqaczu y łazarzi 
z pisma święłeqo wyjęte y nowo wier- 
“ram opisana polskim" — zabarwiona 
hoken L= iheezvrna — ria możemy zali- 
ezaċ do liłeraturv kaszubskiej. Wysteow 
jacy Julai Kaszuba włraca w swoim prze: 
mówieniu tylko słowa kaszubskie. 

Od Krofeya do Ponłanusa jak twiet« 
dzi najwybitniejszy znawca kaszubszczy. 
zny dr. Lorentz, daje zauważyć się pe: 
wien rozwój językowy. Proces łan byłby 
niewątpliwie wyraźniejszy, dorobek po- 
ważniejszy, gdybyśmy byli mieli w tym 
okresie pisarzy świadomych swego. Nie: 
stety nie pisarze wydają wieki, ale wieki 
pisarzy, ale znowu w zależności od środo: 
wisk kulturalnych, Zapoczęłe tek piękne 
dzieło nie rozwinęło się. Sfery wyższa 


społeczeństwa sięgały do gołowych już 
fosm nieminckich czy: polskich EnC 
się od skarbnicy kulłury rodzimej, zapo: 
mniały, że istnieje mężny zhartowas 
ny lud pomorski, wierny swej tradycji, 
mowie. Przy niej trwa. | ona ło miała słać 
się fundamentem pod liłeralurę naszą w 
połowie 19 w, której ojcem jast Florian 
Ceynowa, uradzony w Sławoszynie (1817 
—1881). Wiek minal, dzieło Kroleya i 
Bulomsa znalazło w Ceynowie godnegc 
naśladowcę, kłóry przewyższa ich o całe 
niebo, bo stwarza już prawdziwą literatu: 
rą. Słanawisko Ceynowy w naszej literas 
turze jest podobne Rejowi z Naglowic 
Przewyższa go łylko kultura, co jest o 
czywisłe, gdyż w odmiennych zgoła ży: 
ją epokach. 

Lud Pomorski bez przewodników, na. 
uczycieli mowy i pisma. żyjący tylke 
tradycją, przetrwał przy swoim skarbie, 
kuliury ludowej, w niej żył | do dził 
trwa. 

Podania z usł do usł podawane w 
mowie potocznej i wiązanej, przysłowia 
zagadki, przypowieści, pieśni, bajki stwa: 
tzają literałurę żywago slowa. Źródłerr 
jej jasi ludowe wyobrażenie o przyro: 
dzie, przepowiednie, wiara w nadprzyro 
dzone siły zwierząt, człowieka, duchów, 
która ukazują się w różnych postaciach. 
Czary i gusła, talizmany, szłuczki czaro: 
dziejskie, Słolełni krasnoluci, diabeł, 
Smentk, Śmierć -— życie pozagrobowe 
— upiory — oto czara duchowej kulłu: 
ry, oto jedna strona duszy Kaszuby, snu: 
iaca złotą przędzę radości życiowej, za: 
dume, misłycyzm — pieśń kołysząca 
niemowlę w kolysce, słarka orzeźwia u 
kolowrołka, a młodzieży wlewa życie 
i ryłm... 

Bajką żyje lud, w bajce widzi swą 
prawdę, łołeż miłuje ją, w niej sią ror 
koszuje jak naród w arcydziele swego 
pisarza. 

Lud miał w niej swą literaturę, wys 
żywał się w niej ı dlatego przetrwał bue 
rzę dziejową. Wyłwal na swym stano. 
wisku, obsiewał rolg.. 

Dzisiaj zało czeka reż złoła, pszenica 
na żniwiarzy, by piec z ziama lege 
chleb duchowy. 

Na tej roli, wykołysany bajką i pie: 
śnią ludu wychowany na rzeczywisłaści 
życiowaj uros? Wojkasin ze Wawoszena, 
Dr. Florian Ceznowa ur. 1817 we wsi Sla» 
woszyna niedaleko Pucka, syn kowala, 
syn ludu 

Ne karcie życia kulłuralnego Kaszu: 
bów 19 wieku posłać Ceynowy odbija 
się kontrastem myśli i stanowiska niepo: 
zbawiony jedności równowagi tomów, 
jeśli chodzi o kwestię kaszubską. Krofej, 
Pontanus, ło próby, ło cian idei niekon: 
sekweninej — tendencyjnej bez zakro 
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jonego programu. | dlałego upada, nie 
mówiąc już o rozwoju. Względy bowier 
rełarmacji nia mogły być jej celem an 
podcelem. 

Przez napisanie chociażby samej hu- 
morysłycznej „Rozmove Polacha z Kasze- 
bama“ Ceynowa daje początek naszej li 
łerałurze. Styl Ceynowy w tej rozprawe 
kaszubski, bez wszelkich naleciałości nie- 
miackich raczej polskich. Treść humary 
styczna jak i satyryczna w formie dialo- 
gu ma być raczej uszczypliwym zwróce= 
niem uwagi Polski na sprawy kaszubskie. 
Ceynowa użył łej formy i treści ze 
względu na popularne porównanie w lu 
dzie ziemi kaszubskiej do ziemi świętej 

A nadła w samym Kaszubie leży 
mędrkowanie i przekomarzanie się tam 
gdzie widzi swoją pewność. 

Treść dialogu: Spotykają się Palak | 
Kaszuba Pyta się Polak skąd i co za je 
den. Kaszuba odpowiada, że jest z Ka: 
szub, a Kaszubi to kroj wod Boga Woj: 
ca zdovna wobjecani, svjęt, w chłerninr 
malka a mied lenia. 

Dowcip Ceynowy i humor przebija z 
kart „Rozmowa“. Z tej strony poznajemy 
w Ceynowie cechy iście kaszubskie. Fat- 
karza śmiejącego się całą gębą. 

Próbował równiaż Ceynowa sil swoich 
w poezji. Tłumaczył wiersze Puszkina 
„Wa reboku i ribce*, napisał wiersz 
„Wyszchrad”, Niestety nie był poetą — 
ani artystą i nia mógł stworzyć coś ory- 
ginalnego o nieprzemijających warłda 
ściach literackich. Zapiski a historyczne: 
treści są: Kjile słów wo Kaszebach i jid 
zemii (1850) „Zveczeja | wobeczaje Ka- 
szebskosłovjańskjigo narodu _ (1866). 
Przebija w nich miłość idai przez siebie 
obranej i świadomość swego celu. Usi 
łuja tę świadomość na różne sposoby 
u Kaszubów rozbudzić. Jego czasopisme 
o drøści ełnograficznej 12 zeszytów 
„Skorb  Kaszebskossłowiańskji move“ 
(18661868) nie mało miał mu w tyrr 
pomoc. lego  „Doradami lekarskjima” 
(1862) niewątpliwie szukał zbliżania do 
ludu. Tak samo obejście i zachowanie się 
w życiu prywałnym wskazują, że Cey: 
nawa prawdziwą obrał drogę. Nieszczę: 
ściem jedynie w jego poczynaniach był 
obca zupełnie dla ludu, kaszubskiegc 
kwestia kaszubska, kłóra wymagał. 
większej ruchliwości i szerszego rozma» 
du. a z drugiej strony inteligencję od- 
siręczał on swymi poglądami politycz« 
nymi Modny podówczas panslawizm u: 
śmiechał sią Ceynowia, kłóry w proce» 
sie germanizacyjnym Kaszub w Rosji wis 
dział ostoją i poparcie. Polska apinia u- 
patrywala się w tym saparałyśmie, i jak 
zwykle separałyści, kłórzy za Polską 
sprawą pod germański topor głowę 
kładli. Dość tu wspomnić a powstaniu 
słarogardzkim. Dla nas Ceynowa bez 
względu na swoje tendencje polityczne 
i nasłroja panslawizmu jest ojcem lite- 
rafury naszej, a jako taki o wielkich za- 
sugach. 

Ceynowie współczesny jest Heronim 
Derdawski z Wiela (1852—1 902) Napi» 
sal on epos „O panu Czorlińskiim, co 
do Pucka po seca jachoł” (1880), „Ka. 
szeba pod Wiednem” (1883), „Jasiek 
z Kniei” (1885). poza tym wydał zbiór 
przysłów kaszubskich: „Narcik kaszubski 
abo karuszk i jedna maca jędmi prow» 

14m 


Jakokolwiek  Derdowski jest współ: 
czesny Ceynowie, ło jednak nie widzimy 
w jego twórczości jego bezwzględnege 
wpływu. Owszem wspaniały talent epicki 
byłby może poszedł w kierunku czyż 
sło liłerackim polskim, a tak dzięki pra- 
cy Ceynowy wniósł do literatury pol: 
skiej świat kaszubski Cenimy też w 
Derdowskim paełę jako wyraz i świa- 
dectwo naszego ciążenia kulturalnego 
do Polski 

Charakterysłyczny jednak jest wiersa 
poźwięcony właśnie Ceynowie pt. „Woj. 
ka sin ze Śławoszena”. 

Z wiersza wynika, że nie obcą mu 
byla tragedia Ceynowy, któremu współ. 
czuja. Stanął jednak wyzej od tej inte: 
ligencji, która wąchata zdradę: zroew 


miał wielką i szlachetną miłość i wia: 
re Ceynowy. Przepowiada też mu zwy- 
cięstwa, kłóre nastąpiło. — Derdowski 
jako poeta bezsprzecznie takim uzna» 
nym, za takiego przez nas ceniony. 

W  poernałach szczególnie w „Panu 
Czorlińskim* i „Jasku” opisuje on hu: 
morystycznie w plastycznych nie pozka- 
wionych poetyckiego artyzmu, koloru 
zacięcia obrazach życie kaszubskie, swe- 
go rejonu. Nie można łu jdnak mówić 
aby oddał duszę całą Kaszuby, lest ta 
epopeja humorystyczna i też z tej słro= 
ny podchodzi Derdowski, do swych po: 
staci i akcji. Derdowski nie stworzył ję- 
zyka literackiego. Pozostał przy swojej 
gwarza wielskiej. W formie swojej nie 
wniósł do lileratury naszej nic nowego. 
Metrum jego wiersza oparte jest zupel- 
nie na akcentuacji polskiej. Twórca hy: 
mnu: „Tam dze Wisła”, wszedł do lite: 
ratury Kaszubskiej jako wyraz czysłego 
i szczerego uczucia do naszej macie: 
rzy Polski. Z tego słanowiska jest przez 
nas ceniony i uznany. 

Na Derdowskim kończy się okres li: 
teralury 19 w., a otwiera się przed nami 
piękna, barwna karta literatury wieku 
20-go 

Jak Ceynowa uchylił bramy do pan: 
teonu szłuki kaszubskiej i tak je rozwarl 
| stanął na najwyższym stopniu olłarza 
Jej. 

Dr. Aleksander Majkowski (1876 r. w 
Kościerzynie) 

Gdy weźmiemy pod uwagę cało. 
kszłałł rozwoju naszej literatury, jej sto. 
pień doskonałości — to bezsprzecznie 
mamy 20 wiek złotym okresem literatus 
ry kaszubskiej. Naokoło Majkowskiege 
skupiają się poeci, pisarze, również a 
ęRzeciąnych piórach jak Jan Karnow 
= lem. IPF] Ks. dr. Leon Heyka (um 
1939), Sędzicki, Patok. Mniaj A pi» 
sarz ludowy Józef Kleba z Kosakowa 
Współcześnie piszą: Ks. Bernard Sychta. 
Ks. Franciszek Grucza, Aleksander La. 
buda, Jan Trepczyk, Alojzy Budzisz 2 
Pucka, Jan Bilot z Smolna i inni, 

Aleksander Majkowski ur. się 1876 
r. w Kościerzynie. Pierwszym jego utwo. 
rem to poemat humorystyczny: „Jak w 
Kasterznje Knscelriga wobrele”, abo 

Bie kawalerów a jedna jedyna brułka” 
(1890). Poemat ten to satyra na niekłó- 
które osobisłości Kościerzyny i okolicy 
niewiele też skarykaturowane. Byl fo o. 
kres walki Majkowskiago z hakałą, kłóż 
ra na kazdym kroku podsławiała mu no: 
gę 

W poemacie tym widzimy jeszcze żu- 
palny wpływ Derdowskiego. lęzyk opie. 
ra się na gwarze kościersko-lipuckiej, z 
dadałkiem innych gwar i języka polskie» 
go, rytmika, jeśli chodzi o wiersze jest 
polska. N, p Spjeve | trantovkji łłuma. 
czenia od Horacego i inne. Proza począł- 
kująca jego o tyle ciekawa, że od czasu 
Caynowy są ło pierwsze zdania kaszub: 
skie nie posługujące się stylem, basmor 
wym; zapowiada ona niewątpliwie ukaa 
ronowanie pracy Majkawskiego: powieść 
„Żeca i przigode Remusa“ 

Zasługą Majkowskiego jest stworzenie 
centralnego organu Kaszubskiej literatu. 
ry pięknej. Dodatek do Gazety Gdań: 
skiej z 1906 r. „Drużba“, który wyszedł 
tylko w kilku numerach, był zapowiedzią 
czasopisma dla spraw kaszubskich „Gryt“ 
która wychodziło w lałach 1909—1912, 
1921, 1922, 1925 (tylko jeden nr.) ,Grył 
stal się kuźnią kaszubskiej myśli i twór= 
czości. Pelni enfuzjazmu twórcy z Maj: 
kowskim na czele pojęli swoją misję, a 
zespoleni tą misją i wspólną ideą kul- 
łuralnego odrodzenia Kaszub, ratowania 
ad germanizacji, tworzą ruch młodo-ka» 
szubski, z którego powstają wspaniale 
pomniki literałury o epokowym dla nas 
znaczeniu. 

Remus — powieść kaszubska o czy 
słej kaszubszczyźnie co do stylu i myśli. 
Niema tutaj owego humoru padmioło= 
wego, niema jąkania się stylowego. Rze« 
wny liryzm, plastyka w uwydatnaniu tar 
kich momentów ideowych jak np. zapa. 
lerle przez piorun jałowca, rzucający 


krwawe światło na Mękę Pańską u Za: 
borskich, albo zbiorowa Msza św. na 
Glonku — sławia powieść Majkowskie- 
go na równi z arcydziełami liłeratury pale 
skiej. Majkowski to Mickiewicz kaszub 
ski. Jego Remus ło epos duszy kaszub 
skiej wykułej usławicznym zmaganiem 
się w niewoli w walce o byt, w kłóre 
w chwilach rozmadlenia,  spostrzegasi 
poezje naszych pól, upsłrzonych lánią« 
cymi łaflami naszych jezior, krętymi siru- 
mykami i leniwymi łukami przeplywa: 
jących rzek. Toć to Remus z roziskrzo 
nymi oczyma, w ekstazie niemej, ściska 
jący osłupiałe ze strachu dziecię, które 
mu odpowiada: 

Tak chcę wynieść zaklęty zamek... 

W tej powieści wielka dusza Twórcy 
zapomina o małych Kaszubach, ale w 
swai mpewnego rodzaju hiperpalizmie 
poetyckim „nia w rajską dziedzinę u lua 
dy kędy zapał twarzy cudy... ale w Kon: 
radowski popada misłycyzm i z tego 
krzesze święłe znicze i zapala na wspól 
nym Polski ołtarzu ofierze..." 

O „Remusie* Majkowskiego tak pisze 
Karnowski w Kaszubach, dodatku do Gaa 
zety Karłuzkiej, nr 11 2 27. 11. 37 r.: 

„Remus, jes! utworem wielkiej miary. 
Odznacza się górną tendencją i psycho- 
lagiczną głębią i kolarytem. luż w pier- 
wszei części przebija przewodnia ten< 
deneja autora, Chce on pokazać, jak u 
iednostki kaszubskiej, „powołanej. wy- 
dobywa się z głębi podźwiadomości na 
wierzch jażni idea o istnieniu kaszube 
skiago narodu, jako jednostki żyjącej 
od niepamiętnych czasów | powołanej 
do spełnienia historycznego posłanie 
ctwa. 

„Powołanie. Remusa autor dobrza u= 
zasadnił. Remus już z nałury obdarzony 
duszą marzycielską, ułomny i upośle- 
dzony na ciele już od urodzenia, posia« 
dał za to subłelność i wrażliwość ner- 
wów, kłórej człowiek zdrowy grubiej 
konstruowany, zwykla nie posiada, nia 
dziw, że żyjąc na pustkowiu, miał nie- 
zwykłe wewnętrzne przeżycia, żył du* 
chem w świecie fantastycznym, tonął w 
marzeniach i miewał nawet wizja. Brak 
tylko iskierki, aby taką naturę zapalić i 
uzdalnić do wielkich natchnień, porywów 
i poświęceń. 

Miłość do pięknej królewnej z bajki 
ukazała się fikcją i to poznanie byłby 
Remus przypłacił życiem. Ale z tej cho- 
roby się wyleczył i stał się zdolnym pod 
wpływem nauki pana „Józwa. do wznie- 
sienia się na wyższą płaszczyznę, gdzie 
pozna łzwiązek swego wlasnego „ja, 
ze swym narodem, poczuł tę prawdziwą 
miłość, jaką jest miłość do swego naroe 
du. Także w historii Remusa powie- 
dzieć można: „Obiit Gusłavus, nałus est 
Konradus.. 

Jeśli chodzi o dźwięczność (rytm kę) 
języka, ło zaznaczyć trzeba, że język 
zachowuje swą dźwięczność przy zasto” 
sowaniu obu akcentów Więc czyłać 
można tekst powieści nie tylko według 
zasad południowej Kaszubszczyzny, lecz 
także według wymowy i akcenłacji póle 
nocnej. Jedyny wyjątek stanowią dłuższa 
farmy rozkaźnika, które mają akcentac» 
ję tylko północną. 

W słownictwie używa autor duża wy» 
razów z średniej i północnej Kaszub- 
szczyzny, kłóre w południowej są już 
mniej używane, lub poszły w zapomnie: 
nia. Z powyższego widać, że autor nia 
trzymał się pednntycznie nie tylko jeda 
nego (rodzimego) dialektu, lecz ogar- 
nął całą Kaszubszczyznę i okazał dużo 
słaranności i skrupulałności w doborze 
wyrazów, form gramałycznych i stylisły. 
cznych. Z całej strony filolagicznej tej 
powieści widać, że autor przy pisaniu taj 
miał fẹ świadomość i ła poczucie oda 
język kaszubski, temu poczuciu odpo« 
wiedzialności przypisać łrzeba. że aus 
tor prawie, że zupełnie uniknął zasto: 
sowania wszelkich „nowotwórów,, lecz 
zadowolił się w zupełności łym małeria= 
łem językowym, jaki w rzeczywisłości i- 
sfnieja. 

Powieść o Remucla jes? tyfka afwór 


artystyczny ze względu n aswą orygi= 
nalnśoć — nie polegająca na wzorach 
— sharmonizowania i koloryt niewątpli 
wie po „Czorlinscim, najlepszym regio- 
nalnym utworem kaszubskim, zaś w om 
gólnym piśmiennictwie polskim śmiało 
wyznaczyć jej można miejsce obok naj: 
lepszych utworów Tetmajera i Orkana. 
Dia duszy kaszubskiej jast ona wprosł 
rewelacją. Każdy Kaszuba nosi w swej 
duszy łakiego Remusa. Auto rsam pisał 
tę powieść nie tylko z wielkim zamiło- 
waniem, ale napisał ją jakby krwią sere 
deczną.. 

Oprócz taj pięknej powieści zostawił 
Majkowski i piękną poezję, wspaniały 
dorobek „Gryłu,, Przewodnik po Kaszu» 
bach, Przewodnik po Kaszubskiej Szwaj- 
carii. Różnoradne publikacje, recenzje, 
Historia Kaszubska czyli Pomorska. Cho- 
ciaż nia są pisane po kaszubsku, ło jade 
nak stanowią pozycję w naszej literatu- 
rze. Szkoda, ze dusza tak bogała, tak 
przepojona arłyzmem i prawdą — pos 
rzuciła przedwcześnie niegościnne dla 
niej ziemskie progi. Może my lego 
wyznawcy zwrócić będziemy mogli to, 
co mu niektórzy z przeciwników zabrali. 
Współcześni Jemu niejako satalici 
krążący naokoło swego jądra kaszubskiej 
siły dośrodkowej — to sędzią lan Kar: 
nowski (1886—1939), Ks. dr. Leon Heya 
ka, Franciszek Sędzicki i lózeł Kleba z 
Kosakowa (ur. 1860 w Zelistrzawie) — 
Wszyscy skupiają się w ruchu młodokaa 
szubskim. kłórego duszą jest Majkowski 
Miał on rzeczywiście wszystkie walory 
udchowego wodza Kaszubów. 

Karnowski o 10 lał} młodszy od Maja 
kowskiego, ur. się w Czarnowie koła 
Brus 1886 r. zmarł w wojnie w 1939 r. 
w Wyrzyskach. Każdy prawdziwy twórca 
jest swego rodzaju indywidualistą pojęs 
tym w dodatnim znaczeniu. Był nim Kar: 
nawski. Duchem dorównuje prawie Maj- 
kowskiemu, kłóry raczej jest epikiem, 
podczas gdy Karnowski jest wybitnym 
lirykiem i niemu w tym żadnej przesady, 
jeśli powtórzę tułaj uznanie Karnowskie= 
go za najwybiłniejszego liryka jakiego 
Kaszuby współcześnie wydały. 

Nim się jednak poświęcił poezji, nim 
zakuła go w swoich rymach i ryłmach 
pracował nad budzeniem świadomości 
kaszubskiej. Wzbogaca nasza literaturę 
ogólną publikacjami w języku polskim 
razprawami na lemat kaszubski np. Kar- 
nowski jest właśnie najlepszym znawcą 
Ceynowy. Jego krytyka i charakterysty- 
ki wskazują na znawcę i estetę kaszuba 
szczyzny mówionej i pisanej. laga baja 
ki. utwory sceniczna na dobre apanowa= 
nie i znajomość rodzimych zwyczajów, o= 
byczajów, dziejów i przemian. 

Śmiermy nawet zaryzykować twiardze= 
nie, ża bogałsze znajdziesz utwory rę. 
kopisów, utworów kaszubskich aniżeli + 
Majkowskiego. Scenę kaszubską wzbo« 
gaca, aczkolwiek wycinkami tylko z ue 
tworów scenicznych. Są lo raczej obraz. 
ki brane z życia i dziejów w obrazkach 
oddawane na scenę. Jak: Kaszebji pod 
Vjednjem, Wotrok Svjęłopełka, Zopis 
Mestvina. Prace swoje ogłasza w Gryfie. 
Prozę Kaszubską wzbogaca oryginalnymi 
bajkami i jak „Bugdalowi młodi lata. i 
opowiadaniem p. t. „August Warzala.. 
Tyle ile znam z opowiadania, Worzale 
przedstawia typ kaszubski znany na Ka- 
szubach ze swych figlów | błaznowań 
Nikły przedruk w „Źrzesze Kaszebskji. 
przedwojennej, daja nam poznać właś- 
nia Kamowskiega (ako apika F aaia 
łu mowa prosta jak z ludu wyrósł Wos 
rzala. Język kaszubski prosty, ale właśnie 
tu leży wartość dzieła 

Dzięki właśnie swej indywidualność 
szybko się wyzwolił z wpływów roman 
łyzmu i Derdowskiego i stworzył iak jak 
mu dusza jago kaszubska urosła. W stae 
tym obcowaniu z Majkowskim w ołocza= 
niu częstym przyrody okolic wdzydzkich, 
dusza jego poetycka nabiera barw i har 
monii tonów. Niejeden zgrzyt i cięcie 
życiowego miecza koi właśnie tam nad 
jeziorem wdzydzkim, gdzie misterium 
odprawia bór, gdzie Karnowski modli sie 
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w swej świątyni ducha. Z niej to niewął- 
pliwie wykołysane są nowatni spjevie, 
z nie jzaduma, uniesienie i lira śpiewa 
rzewna już to poeły, już to nańki z za: 
grody, wyczekującej męża z dalekiej 
wojny 

lak ongiś Kochanowski swoją twór: 
czoścą dał puzątek poezji polskiej i 
ojcem jej zwany — tak Karnowski tomi= 
kiem „Nawotnich Spjavów. slwarza nar 
poezję — jest jej ojcem. Oto poraz pier- 
wszy uczucia kaszubskie przelane w for 
mę artystyczną jest prawdziwym jej wy 
razem. Ale nie chcę przez to powiedzieć, 
że jest ona już tworem doskonałym w 
swej ewolucji zdobywa nowa wartości, 
nowa formy. To przecież  właści- 
wości sztuki, Cechą właśnie charakte- 
-yslyc |. poezji Ka. „wskiego jest to, że 
uzył języc: lilerackiego z u- 
wzą'ed'ueniem w =. v.ego akcentu kaz 
szubskiego danej gwary czy narzecza. 
Tu chodzi o połudriowo kaszubską gwa 
rę z akcantem na pierwszej zgłosce. W 
„Gryfie. pod pseudonimem Zeła ogła 
szał poezje liryczna, satyryczne, oraz Hu- 
snaczenie wierszy niemieckich i niczem 
nie ustępuje innym utwrom o wysokim 
poziomie językowym i artystycznym 

Pewna łączność z Karnowskim w pier 
wszych swych utworach wskazuje Franci: 
szak Sędzicki, lecz niestety odsłąpił od 
tej naturalnej skłonności Kaszuby i oddal 
się raczej poezji czysto gwarowej, która 
w literaturze naszej ma owszem miej- 
sca, ale nie spełni swej roli. 

A srkodal Mógł Sędzicki pójść śladem 
Keszabskji i wzbogacić literaturę naszą 
a kilka utworów więcej. Urażana z po- 
wodu krytyki amibcja Sędzickiega ode 
stręcza go od pracy młodokaszubów. 

Obiit poeta... a powstal rozgoryczony 
tylko cień. 

Trzeci z rzędu i znaczeniu w ruchu 
Mlodo-Kaszubów był Ks. Laon Heyka, 
póżniej również na skutek nieporozumień 
które nawet doprowadziły do wyzwania 
na pojedynek Dr. Majkowskiego i rówa 
nież krytyk iliierackiej Heyka własnymi 
począł drogi chodzić. Pisze ta pod pseu- 
donimem Stanislawa Czerniewskiego, pr 
żniaj Hugona Leona | reprezentuje wła- 
ściwie w tym czasie północne Kaszuby, 
pochodzi właśnie z Cierzni pad Kielnem 
Za podstaw qbrerze gwarę lesacko: kie- 
leńską i stosuje jej właściwą akcentację. 
Lirykę swoją ogłaszał Heyka począłko: 
wo w „Grylie. (łom ill i IV) później 
w redagow. przez siebie „Druhu” (1923 
—1924) dodatku do „Pomorzanina., ga: 
zefy koścerskiej i w tomiku zbiorowym 
„Kaszebskii spjevje. (1927). Obszerniej: 
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szym jest romantyczny poemat bohater: 
ski cz. I Mjelosłava w latach 1923—25 
w „Pomorzu. w dodatku do „Gazety 
Gdańskiej” cz. Il „Wojewoda. w latact 
1926—1928 w „Mestwinia" w dodatku 
do „Sł. Pomorskiego” cz. Ill Dobrogost 
i Miłosława (1928) Heyka pod wzglę- 
dem pisowni jesł niezdecydowany. am- 
kicja dykłuje mu w tej małeri: zasady, 
które komplikuje bardziej logiczność 

konsekwencje pisowni. 

Oryginalny w lematach, przystępny w 
formie i treści umie w chwilach polotu 
| natchnienia wykrzesać prawcziwą po 
ezję. W twórczości swejej tkwi głęboko 
w romantyzmie. Heyka cieszy się wielką 
popularnością. lego komedie jak „Au- 
gust Szloga”, „Katalina“ są bardzo sce: 
niczne | zawierają wiele pięknych mo- 
menłów lirycznych i ideowych. Szkoda, 
że ambicje własne autora pokrzyżowały 
drogę wspólnej pracy wielkiej trójki. Mi= 
mo łego twórczość Heykiego jest wielka 
a że mimo własnej dumy jednak króło: 
wała w nim idea pracy dla ukochanyck 
Kaszub świadczy jego praca literacka i 
jego proste i szczere wypowiedzenie 
się w wierszu p. t „Svjał Kaszebskji”. 

Na wspomnienie i uwagę zasłużył tu. 
łaj sobie jeszcze syn ludu kowal Józei 
Kleba z Kosakowa samouk (ur. 1860) o: 
głosil on poemat humorystyczny jak w 
Pierwosżenia koscel budowela w raki 
1923 w „Pomorzu” oraz anegdoty wier. 
szem i prozą 1924—-1925) w „Rodzinie 
Kaszubskiej”, dodatku „Gazeły Kaszub: 
skiej" w Wejherowie. Kleba nie jest wiel 
kim talentem poetyckim, Jednakże nie 
można językowi jego odmówić pewnyct 
walorów, opisom nie można odmówić 
świeżości. 

Na Karnowskim, Heyce wygasło trze. 
cie ideowe pokolenie, pozostała jednak 
spuścizna, kłóra stała się tym motorer 
poruszającym w dalszym ciągu życie kula 
turalne Kaszub. 

Z niej wyrasta posłać Ks. Sychły, La. 
budy, Trepczyka, Ks. Gruczy i Marszałe 
kowskiego. | tutaj w ym momencie sita 
dośrodkowa Majkowskiego  przecbraże 
się w potężną siłę' ośrodkową ruchu ka« 
szubskiego, kłóry zatacza orbiłę już nie 
skrępowanego ośrodka regionalnego, ale 
promieniuje siłą potęgi odrodzenia Wiels 
kiego Pomorza dla Wielkiej Polski . dziś 
stało się słowo ciałem, Mamy wielkia 
Pomorze, budujemy Wielką Polskę, te 
Polskę, która spelni swoje pasłannictwo 
w dziejach słowiańszczyzny. 

Aby ło się jednak stała nie wolna m 
imię tej prawdy jaką reprezentuje demo- 
kratyczna Polska, zapomnieć o siewcach 


idei Wielkiego Pomorza. Legł martwy 
konik separałystyczny pod gruzami waz 
lacego się państwa niemieckiego, bo se 
parałyści mając sposobność wyciągnąć 
rękę do niemiec, zosłali wierni swej idei 
dla Polski, pracy odrodzeniowej Kaszub 
dle O iellinych nadcelów zzłowieka. O. 
nowego człowieka nam chodzi, © nowa 
duchy miłujące prawdę, wolność, spra- 
wiedliwość dla wspólnej rodziny jaką 
jest ostatecznie światl 

O łego nowego człowieka beze 
sprzecznie chodzi aułorowi „Śpiącegc 
Wojska”, „Hankji”, „Dzevczę a mjędze”, 
Bernardowi Sychcia (ur. 1907) rozwijają 
cy w Kaszubskiej rzeczywistości dramat 
kaszubski sceną kaszubską. Przez udra- 
małyzowanie Majkowskiego, „Koscelni: 
go” stwarza się zaczątki w roku 1924 
scenie kaszubskiej, kłóra dopiero znow 
zaczyna żyć przez Sychłę „Szopkę ka» 
szubską”, adegrana w 1925 r. w Wejhe: 
rowie, komedia polsko-kaszubska „Due 
chy w klasztorze” i dramat „Ksązę bez 
dzeci”. Dramaty Sychty nowsze o ile u: 
siłowanie Karnowskiego, Majkowskiege 
stwarzały tylko obrazki sceniczne — tc 
w twórczości Sychły i Heykiego spotyka. 
my się już z prawdziwą sceną, na której 
widzimy duszę Kaszuby charaktery i ty- 
py. Jest akcją zazębiającą o kwestie, pro- 
blemy ludzkie, świała. Świał kaszubski 
Sychty jest realny, wyjęty z ludu, dźwię- 
czy z niego język jędrny, świeży, dosko- 
nały kaszubski. Role Ceynowy tworze 
nia podstaw pisania, Majkowskiego, Kar: 
nowskiego podniesienia mowy regionalne; 
na wyżynę arłysłyczną i utrwalenie pro: 
zodii — przejmują właśnie pisarze J-gc 
pokolenia. Sychła trafia do ludu, jege 
„Hanka sę żeni" odgrywana na deskach 
teatru kaszubskiego spotyka się z wiel- 
kim uznaniem. Ale żeby być prawdzi: 
wym twórcą sceny naszej ło narodzić sie 
nam musi talent dramatyczny jak Sychła 
ludowy, jak Heyka, a kaszubski jak Maj. 
kowski. 

Ze sceną wiąże sią organizacja tea- 
tru na Kaszubach. Dzisiaj jasł on martwy 
| nie ma takiego zespołu, który mogłby 
wystawić Hankę, nie mówiąc już o po- 
ważniejszych dramatach i komediach. 
Sprawa teatru wymaga większego zain 
łeresowania się ze strony naszej. lstnie- 
je w Wejherowie z nazwy teatr im. Dar: 
dowskiago. Spojrzmy prawdzie w oczy 
cóż ane nam dały dotychczas? absolute 
nie nic, jeśli chodzi o szłuki kaszubskie. 
Cóż dał łeatr w Kartuzach? raczej wieś, 
ten ludek roli więcej jest aktywnym anis 
żeli miasto, Najlepszym przykładem dzi 
Siejsza wieczornica, na kłórej zespół : 
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(pestępni vątk) 
0 <Bedragi > 
Boczenje, vandrza, z dalekjich drógl 
Ba czupla Śmierc gorą na dedyk 


Vkoło nji kręck pjęłami stegnë maże 
Żebes zmanjoni przez bjoli smjeg 
Pod ji kosą legi. 


Co volè rog? 
Pomoce nasze bes dożdac mogł 
Czo! Przeką krzikve, noca i strachu 
Serdeczno roczba z pod ludzkjigo da= 

|chu 
Na łavę prosi pod svuj kamink, 
Na mjir i spoczink, 

Co płacze rogł 
Niech sę zlituje vszechmocni Bog, — 
Kjej ju pode rżmą mroz tvoje żełe 

[studzi 
| rogu zev v drogę cę njewbudzi, — 
Niech z duszą spravji, kjaj wuńdze 2138 
Letoscevi sąd! — 

Tak trąbjił Michał na vszeskfi sztere 
norle svjata. A bor, chłuren naju ne fim 


pustkovju novkał wodgrodzoł, zgurdżałi, 
przegnietli smjegjem, vłorzeł jimu vjel 
giim granjim, bo litovol sę tez nad zbłą: 
dzanimi. 

Jo v takjich razach chadzeł z njim, bo 
ten jego rog spjevoł mje dłucji pjesnje, 
a ja słova v słovo go rozumjoł. Marta 
sę vjedno dzewowała, kjej jo ji pieśnią 
rogu povłorzoł, bo wona jego godkji nje- 
rozumiała. 

Roz beło ło przed Godi. Mroz cął jak 
rozgami, a Mjichał nad svoją ksęgą spja 
vol pjesnją Advańłovą: 

— Po wupadku czlovjeka grzesznego 

Wużalił sę Pan stvorzenia svego, 

Zesłał na svjat Archanjoła cnego..— 

Kjej skuńczeł pjesnją, rzek! do Marle: 

—Miarto, podejle mje rog ze scane. 
Mie dziso njedaje bezpjeku, jaż pudę 
na jezoro i wotrąbję na zbłądzonigo. — 

Tej jo vstoł i rzek? 

— do pudę z Vami, Klichalel 

Tak ma weszła na przededvjerz6, tej 
na svjece beła kurzatva, że woczu wos 
demknąc niebeła można. 

Przez woborę ma sę pchata przeką 
smjot, ale za woborą, chdze budinkji na- 
ju njezasłowjała, fak nom dech zapie- 
ralo, jakbe nas njechcało puscdc. Ala ma 
sę procem vjichru vedobeła jaż na jezoro. 
Tam Mjichoł zaczął trąbjic: 


— Co spjevś rog? 
Jak jego granje, wopusdivszó 


rog, 


wucekio przez kurzatvę po bjałi rovjiznia 
v las i tam wusadła ceche, tej ma wokaji 
nasłuchivała. A tero jo czuł ju verazna 
dalekji vołanje. Mjichałowji sę też tak 
zdovało. 

Rzekł jem: 

— To sę czuje v stronę rzekji. Pojmal 

Tej ma szła wedle Brzegu | wołała. 
Ale nom njick njewadpavjedzało. Mjichol 
sę kureszca słanovjił i povjedzoł: 

Volð Bosko! Komu namienjone, tego 
niemiinje! Votanje szła wad rzekji, chdze 
wona do jezora bjeżi. Želi to je człovjek, 
to njech go Anjof Siroż rękoma strzimj 
żebó njenaszedł, bo łam je wotvartć wi 
da i zołor. A żeli to je Pokusa, tej njech 
wusłąpji v Jimję Wojca i Sena i Ducha 
Svjętigal 

Tej sę przeżegnol a jo z njim. Potim 
ma szła delij, co zamanąvsze nadstuchu: 
iąch. 

Wfodeszlasma tim sposobem  kavałk 
wod brzegu, chdze przez wolszkji i vjerz« 
bjinā takji szum jachał godą, że vłosnige 
slova sę njeczuło. Szłasma całi szłurk 
vjedno dali} wod brzegu na lod, na chtere 
nim kręck tańcovał ze smjołami. Krzik« 
va jednak pomału jakbe popuszczała a 
ze za chmur chvjilami szkleł mjesądz v 
gełnii. Kjej roz mocnjij zasvjeceł, Miichoi 
vscignął prava rękę navprosf i pokozol 
na mol, chdze rzeka szła v jezóró. Lat 
bo łam dochodzał bokjem jaż do jezora 


Str. 8 


Gościcina wysławił sztuki Sychły „Dzew: 
cze i mjedza*. To byłaby skromna maj: 
uwaga, kłóra jednak powinna nas sklo: 
nić do powzięcia pewnych postanawier 
do rewizji tego tragicznego stanu martr 
woły życia teatralnego na Kaszubach. Ty 
le o teatrze. 

Jak do 20:go wieku dominujące zna- 
cznie odegrały Kaszuby południowe tak 
po MłodosKoszubach przeszła rola na 
Kaszuby północne i śmiem twierdzić, że 
one już osłałecznie zadecydowały o o: 
bliczu naszej literatury, kłóra już zdaje 
się pójdzie szlakiem Labudy, Trepczyka, 
Budzisza, Ks. Gruczy. Tułaj już nie może 
na zgodzić się z powiedzeniem, że Kas 
szubi oprócz Remusa nie mają innej 
prozy — fen się myli albo wogóle nie 
zna literatury naszej. Któż zaprzeczy 
wartości literackiej opowiadaniam i no: 
welkom Labudy. Umie on w prostym ję: 
zku, o jakże wysokiej kulłurz oddać ue 
czucie przywiązania do swej ziemi, jak 
np. opowiadanie „Kwjotkji njezabałkji”, 
„Zdrowa z nad Nilu”, albo ilez t 
prawdy życiowej i Iragedii tej cichej du 
szy pasterki w wierszu pt. „„Gąsorka”, do 
kłórej komponował melodie lan Trep 
czyk. lakiż tu wspaniały motyw ludawy 
Drugim nawskroś lirykiem jest lan Trepe 
czyk. lego wiersza celują niezwykla 
rytmiką kaszubską i budowa, oparła wła: 
śnie na ruchomym  akcencie dialektów 
północnych. Tematem jego ta Kaszuby 
ze swoim pięknem i tragedią. Dość 
wspomnieć łu wiersze jak: Stróżka, Do 
kaszubskich dzieci, Bukji, Navale, Las, 
Purgóvka, Zimk itp. Niema tutaj hiper 
balizmu poetyckiego obey prawie ludo- 
wi, kłóry pragnie swoje biedę, swój kłos 
poł, swój uśmiech i łzę zobaczyć. Trep- 
czyk ze swoją muzyką, Labuda ze swym 
słowem mogą wyczarować ludowi raz: 
koszna uniesienia. Uboga jast checz Kaa 
szuby, uboga jest ziemia i ona też wy- 
maga tego słowa fchnącego tą prawdą 
życiową. To zdaje się wyjaśnia Iragedię 
Ceynowy a wielkość Majkowskiego. la« 
go Remus ło przecież z ludu. ło desza 
jak ła zamia jak ta checz. Tutaj wyłania 
się problem rozwoju naszej literatury. 

Tendencje dzisiejsza są raczej w kie= 
runku ludowym. Dzsiaj są Kaszuby re 
prezentowane przez południe i północ, 
jeśli chodzi a powiaty karłuski częścio» 
wo morski. Brak nam niasłety przedsta” 
wicieli morza — rybaków. Pięknie się 
zapowiadał Alojzy Budzisz z Pucka, lecz 
skończył, a był magi: Brzy SKA sz 08 
rym ludowym stylu i opisać połączyć 
jantarowy brzeg Beloków w naszą Cne 
łość artystyczną. Może dokończy działa 


a za rzeką wusłąpjił pola. Przez to jak ne 
dłonji vjidzec beło wolszkę, chturna se 
pochileta do jezora, jakbe miała vpad: 
nąc, a rebokom vjedno bała mjerkjem 
Tam dosz daleko na jezoro słojała wob 
varłó woda. Miichoł, jak ba chcoł njiec 
rzec, ale sę strzimoł i piłoł: 

— Nieczuł te njick? 

Ala ja czuł dobrze vołanje dalekji. 

Tak ma znowu szła dalij i vołała: 

— Hejl Hejl 

Jak ma znovu wuszła kavałk dragji, 
tej Mjichol podniosł rękę nad woeze i 
zavołoł: 

— lo vjidzę! 

To ja vezdrzoł też | wjidzoł: Njico 
czornigo szło jezorem. | vjidzec beło, że 
ło jidze prosto v stronę wani wolszkji nad 
zołorem. Miichoł beł fi sami wiare $ 
rzekł: 

-— Żeli ło czlowiek, ła wen jidzef 
dalszich stron, bo njeszedłbe na woną 
wolszkę, vjidzące, że tam pevnó smjerc 

— A może ji wod ni strone nievjidzi? 

— Vjidzi, bo jo tam z czolna ję też 
vjedno vjidzoł. 

— To vołejmal 

Tak ma wołała. Ala vjater nasze vo- 
łania nekoł vsiran. Vjidzałasma leno, że 
ło łam przed nama przerechleła kracza' 
jóv ku ni wolszce. lak Mjichał vjidzoł, ża 
wołanie njick njepomogó, vzął rog da 


gaba i ją! dąc. 


Śr. 4 


jego młoda z ludu autorka bajek Hinc= 
kówna z Gniezdzewa. Wypada mie tu 
jeszcze wspomnieć o zapalonym zbiera: 
czu bajek i pieśni ludowych Pałoku. le- 
go Kopa-Szełopork wydana w 1936 r. 
stanowi piękny: skarb źpiewającej du- 
szy ludu, a ileż czeka jeszcze podok= 
nych pneśni na swoich Patoków, by 
wydarli je coraz więcej ginącemu folklo= 
rów i z duszy umierających słarych Ka- 
szubów. Bajki Pałoka również stanowią 
piękny dorobek naszej literatury. Umie 
on oddać łę prosłołę przyrodzoną ludu 
naszego. 


Ośrodkiem skupiającym talenty i si» 
ły literackie przed wojną było pismo 
liłeracko<naukowe ,,Zrzesz Kaszebskó”, 
wychodzące w Kartuzach. Tamłeż wy= 
niesiona poezja i proza do panteonu 
szłuki przez Majkowskiego rozwijała 
się, doskonaliła się, niewątpliwie sprzya 
jało jej bardzo rozwijające się kultural: 
nie same miasto Kartuzy. Wojna przer- 
wała łę twórczość, lecz niezdołała jej 
zadusić, zabić. Wielki duch  Majkow- 
skiego, Karnowskiego, Heykiega patro- 
nował pozostałym i rozproszonym po 
całych Kaszubach poełom i liłerałom, 
którzy kontynuowali działo swoje na 
tajnych schadzkach u ks. Gruczy, Mara 
szałkowskiego. Tam powstawały nowa 
myśli, nowe utwory jak np. Moja ira= 
gedia Ręknicą powieść p. t. „„Wurwano 
spjeva”, Melodie Trepczyka, nowelki i 
opowiadania ks. Gruczy. Momenty te 
zlewały się w tęsknocie ku tej wielkiej 
chwili, kiedy znowu jak przed wojną bę: 
dziemy mogli kuć wielką myśl kultural- 
nego społecznego odrodzenia ludu ka: 
szubskiego. Í oło dzisiaj słanęliśmy a 
raczej prześliśmy próg tej wielkiej dzie- 
jowej chwili kiedy wolno nam znowu 


Zesz Kasealaskó 
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Program Akademii 


ku czci zasłużonych postaci w dziejach 
Kaszubskich. 


(Kongres Kaszubski, 13 słycznia, godz. 18 na sali ob. Prusińskiego). 


1. Słowo wstępne — Jan Rompski 


2. „Pjesnjo slave” lana Trepczyka — kwartet 

3. Chór św. Cecylii z Kościerzyny pad bałutą dyr. Lubomira Szopińskiego: 
a) „Hej! Ludzie prości” — komp. Lubomir Szopiński 
b) „O, ziemio ojców" — harm. Lubomir Szopiński 


4. Recyłacja wyjątku z Al. Majkowskiego 
— wyk. Ks. Fi 


Testament Jozva 


„Żece i przigode Remusa": 


r. Grucza 


5. Smjere Śwjęłapółka Jana Trepczyka — śpiew solowy w wykonaniu (re: 
ny Jęsiakówny. Akompaniameni: prof. Betlejewski. 
6. „Nasi poeci” — recyłacje utworów czołowych poełów kaszubskich przez 


Jana Rompskiego 


7. „Pjesnjó gbura” Al. Majkowskiego — deklamacja Damroki Majkowskiej 


B. „Reboce” i „Gęsorka” lana Trepczyka — śpiew solowy w wyk: Ireny 
Jęsiakówny. Akompaniament: prof. Beflejewski 
9. „Róże” Jana Rompskiego — deklamacja — Polilówna 


10. „Swjał Kaszebskji Ks. Leona Heykiego — deklamacja — Alojzy Czoska 
11. Zakończenie: a) „Kaszebskó rodno zemja“ — kwartet 

b) „Na zakończenie Kongresu” — Brunon Richert 

c) Wspólny śpiew: „Tam gdzie Wisła" i „Roła”. 


Początek o godz. 18. 


brać lemiesze i pługi orąc niwy nasze, 
siać w duszy naszego ludu ziarna pogo= 
dy ı uśmiechu radości życiowej. | dzi- 
siaj jak ongiś „Zrzesz Kaszebskó" stała 
się lym centem ośrodkiem skupienia 
myśli kaszubskiej, pracy ideowej i 
zniej jak iskra Bożej woli z ogniska wiel- 
kiej ofiary i dobrej woli wynurza się, 
przybiera realne kształły moment o his 


słąrycznym znaczeniu pierwszy Kongres 
Kaszubski. 

Oby wszyscy, którzy mają szczerą 
intencję sumiennej pracy nad kultural- 


nym odrodzeniem Kaszub, owiani byli 
miłością ku tej ziemi Świętopełka i Me= 
stwinów, abyśmy zapłodnić ją mogli w 
nowe pokolenia ku lepszemu jutru naz 
szej wspólnej Ojczyzny — Polskil 


KASZUBSKA WYTWÓRNIA WÓD MINERALNYCH 
LEMONIAD I ROZLEWNIA PIWA 


B. WYLĘŻEK 
WEJHEROWO, UL. WAŁOWA 12 


Kongres Kaszubski w Wejherowie 
12 i 13 stycznia 1946 
PROGRAM: 

12. 1. — soboła, godz. 10,00. Sala 
Prusińskiego. Otwarcie Kongresu i | zes 
branie plenarne: a) wybór Prezydium, 
b) przemówienie powiłalne, c) referat 
Brunona Richerła: „Kaszubi wczoraj, dziś 
i jutra”, 

Godz. 13,00—14,00 Liceum Pedago= 
giczne. Obiad dla zamiejscowych. 

Godz. 14,00—!8,00 Liceum Pedago: 
giczne. Obrady w sekcjach: a) kulłura|- 
nej (referaty; Jan Rompski, Klemens 
Derc), b) gospodarczej (referat: Insp. 
Kleinschmidł), e) prawno-organizacyjnej 
(referat: Mec. W. Roszczynialskiego, d) 
młodzieżowej (referat: Brunan Richert). 

Godz. 18,00—19,00. Liceum peda: 
gogiczne. Kolacja dla zamiejscowych. 

Godz. 20,00. Sala Prusińskiego, Wies 
czernica Kaszubska (przedsławienie ks. 


Sychły „Dzewczę a mjedza”, tańce, 
śpiew, monolagi kaszubskie). 
13. 1. — niedziela. Godz. 7,00— 


9,00. Liceum Pedagogiczne. — Śniada= 
nie dla zamiejscowych. 

Godz 9,00. Sala obrad w Starostwie 
Morskim. Zebranie Delegatów. 

Godz. 10,30. Uroczysła Msza św. z 
asysłą w kościele farnym — kazanie 
głosi ks Franciszek Grucza z Oliwy. 

Godz. 13,00—14,30. Przerwa obia» 
dowa. Obiad dla zamiejscowych — Liz 
ceum Pedagogiczne. 

Godz. 14,00. Sala Prusińskiego. Il Ze= 
branie Plenarne. 

Godz. 18,00. Sala Prusińskiego. Us 
roczysła Akademia ku czci zasłużonych 
posłaci w dziejach kaszubskich. 

Wieczorem: Zabawy Ludowe. 

Komitet Wykonawczy. 


W dniu 10. 1. 1946 roku o godz. 5-tej Pan Bóg raczył odwo- 
łać do siebie nagle naszą najukochańszą matkę i teściową 


POLECA NA KARNAWAŁ! 
ZNAKOMITE PIWA, LEMONIADY I SOKI 
DOSTAWY NA WESELA 1 ZABAWY 


śp. 


SELMĘ KLEBBA 


z domu Mielke 
we wieku lat 61. 


O powyższym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni 
synowie i synowe. 


Msza św. i pogrzeb odbędą się w poniedziałek, dnia 14. I. 1946 
o godz. 10-tej w Mrzezinie. 


| swa mej EE N S LEER) 
[WSZELKIE SKORY 


z królików, zajęcy, wiewiórek 
kun leśnych, tchórzy. 
białych łasic, kretów 
źrebaków 
it. p. 

ZAKUPUJE PO GENACH JAK NAJWYŻSZYCH 2 


CENTRALA SKOR SUROWYCH 


JÓZEF TRAWICKI 


Kartuzy, ulica Parkowa nr. 4 
Ke E a 


o 
a 


w 


CENY PRZYSTĘPNE! 


Umówitem się z Ilia na dziewiątą ! 


Przyszła wyjąłkowo punktualnie, ale po krótkiej, gwałtownej 


rozmowie odeszła. 


Pezostałem sam na ulic: 
Zimno, śnieg, zawierucha 
rozmyślam, dlaczego była tak bezwzględną. 
Dopiero późno, nocą przypomniałem sobi 
— Jesteś niedobry, nie 


niesiesz słodyczy. 
Zrozumiałem. 
Grace Geil 


Tel. 57. 


dbasz o mnie, nigdy mi nie przy- 


Powróć do mnie! 
Zawsze, spotykając się z Tobą, dam Ci najlepszych słodyczy firmy 


agna” 
WEJHEROWO 


Powracam smutny do domu, 


że odchodząc rzekła: 


Tel. 57. 


a 


Unieważniam Zgubione doku- 
menty: karę R. K. U., książkę służ- 
bową, wykaz osobisty, notatnik służ- 
bowy, oraz inne dokumenty. Lamenta 
Kazimierz IIl. Komisarial Morski MO. 
posterunek Puck. 


Unieważnia się zgubione tym- 
czasowe zaświadczenie rehabilitacyjne 
na nazwisko Barlikowska Regina. Wej- 
eee kłowe ZPB 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogloszenia drobne — za wyraz po zł 5. Poszukiwanie Pracy po zł 3. Ogłoszenia urzędowe, 
szpalły — pa zł 10. reklamowa — po zł 14. Ogłoszenia tekstowe wśród łeksłu edakcyjnego — po zł 25 za 4 mm. szpalły. 


N numerach sobotnich i świąłecznych wszyśikia ogłoszenia — 50 proc. drozej. 


przetargi, nekrologi — za 1 mm. szerokości 


Tlustym drukiem 100 proc. drozej. 


Tłoczono w Drukarni Wejherowo pod Zarządem Państwowym. 


- W. — 00804 


